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S®©ziliiń , 23 stycznia. Wiadomo, że zeszłej jesieni 
izba niższa parlamentu angielskiego, zażądała, na wniosek p. 

>ope Henneseya, przedłożenia sobie dokumentów dyplomaty­
cznych, dotyczących sprawy polskićj w latach 1831 i 1832. 
źba wyższa wystąpiła wkrótce potćm z podohnśmże ze swej 
strony żądaniem. W skutek tego rząd angielski, dawszy wy­
drukować odnośne korespondencye dyplomatyczne, złożył je 
parlamentowi, przekazując tym sposobem rzecz całą do wiado­
mości puhlicznćj. Jużeśmy w swoim czasie zdawali treściwą 
sprawę z rzeczonych „błękitnych kajetów“, jak pospolicie na­
zywają drukowane zbiory dokumentów, które rząd zwykł 
w ważniejszych sprawach parlamentowi składać. Nie od rzeczy 
wszelako będzie raz jeszcze do nich powrócić dla obszerniej­
szego ich streszczenia; jakkolwiek bowiem fakta, do których 

one odnoszą, bardzo są już dawne, kwestye jednak w nich 
taktowane wciąż jeszcze raczćj do polityki bieżącćj niźli do 
ristoryi należą i polskiego mianowicie czytelnika jak najmoc­
niej zająć są zdolne.

Złożone parlamentowi dokumenta w dwóch objęte są 
„błękitnych kajetach.“ Jeden z nich nosi tytuł: Correspon­
dence with the governement of Russia respecting 
the affairs of Poland, 1831-32, drugi zaś: Correspon­
dence with prince Talleyrand respecting Poland, 
1831. Zanim przejdziemy do szczegółowego streszczenia lub 
powtórzenia zawartych w dwóch tych kajetach dokumentów, 
niech nam wolno będzie kilka ogólnych zrobić uwag o treści 
i naturze owych dyplomatycznych korespondencyi.

Dowodzą one jak najjaśnićj, że londyński gabinet, dopóki 
toczyła się narodowa walka, nie troszczył się bynajmnićj o jćj 
los; a nawet zajęty jedynie upadkiem powstania polskiego, 
przemyśliwał wyłącznie nad następstwami, jakie pociągnie za 
sobą zwycięztwo cara w7 równowadze europejskićj. Przyjaźń 

Moskwy i troskliwość o nienaruszenie wiedeńskiego trakta­
tu, stanowią istotną cechę postępowania lorda Palmerstona 
w wzmiankowanej epoce. Odrzuca on propozycye księcia Tal­
leyranda, gdy ten w imieniu rządu swego, w czasie walki inter­
weniować pragnął. Wtedy minister angielski spraw zagrani­
cznych wierzył Rosyi, że ta zobowiązań z roku 1815 dochowa; 

może tylko udawał tę wiarę, nie troszcząc się o istotny stan 
rzeczy. Do mniemania tego dać może powód widzenie lorda 
Heyteshury, ambasadora angielskiego w Petersburgu, który 
wbrew opiniom ministra spraw zagranicznych, a zgodnie z po­
jęciami hrabiego Nesselrode, wiedeński traktat tłómaczył. Do­
piero po zakończeniu walki polskićj lord Palmerston jaśniśj 
występuje, i mniej kładąc przycisku na przyjazne z Rosyą sto­
sunki, niebespieczeństwo wynikające z odniesionego przez nią 
zwycięstwa, złagodzić i zmniejszyć usiłuje. Pragnie on ten ceł 
osiągnąć przez ścisłe zastosowanie się do litery i ducha wiedeń­
skich umów. A chociaż przez Francyą poparty,, cofa się osta­
tecznie przed opozycyą Rosyi, Prus i Austryi, które przekłada­
ją pogwałcenie europejskiego między-narodowego prawa, nad 
przywrócenie w Polsce stanu istniejącego przed 29 listopada, 
W ogóle przeto, lord Palmerston odpychał sprawę polską, gdy 
ta zwycięską być mogła; a po jćj zdeptaniu słaby zaborowi 
przeciwstawił opór, chociaż najdokładnićj był przekonany o nie- 
kespieczeństwach, jakie zachodnićj Europie od Wschodu za­
grażają.

Ten ogólny charakter dyplomatycznych publikacyi, wy­
jaśni się bliżćj w szczegółowćm o nich sprawozdaniu. Przystę­
pując do niego nadmieniamy, że nie hędziem się trzymali biblio­
graficznego podziału na owe dwa kajety, ale raczćj naturalnego 
Porządku i podziału chronologicznego. Rozróżnimy więc ko- 
fospondencye prowadzone w czasie trwania walki i korespon- 
fencye prowadzone po upadku powstania narodowego. Biorąc 
dziś przed się. pierwszą z tych części, drugą do jutra odłożymy.

Niebawem po wybuchnięciu rewoiucyi, rząd angielski i jego 
ambasador petershurgski zwrócili baczną uwagę na toczącą się
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Ambasador angielski w Petersburgu, lord Heyteshury, na 
«fiu 21 stycznia 1831 roku pisze do lorda Palmerstona: „Rząd 
rosyjski niezmiernie jest drażliwym na stosunek mocarstw za­
granicznych do sprawy polskićj, tak dalece, że mniemam, iż ten 
Przedmiot nie może być dotkniętym bez urazy. Propozycye 
Pośredniczenia, czyhy one od Francyi, czy od jakiegokolwiek 
’nnego pochodziły7 mocarstwa, z oburzeniem przyjętemi zostaną.“

Tenże sam ambasador 25 lutego donosi o projektowanćj 
dianie w zarządzie Królestwa, i twierdzi, że Dyhicz (po uśmie­
rzeniu powstania) ma zostać gubernatorem wojennym, a Engel 
Wlnym zarządzcą.

Lord Palmerston w depeszy z d. 22 marca 1831 roku od­
powiada na dwie powyższe komunikacye. „Rząd Jego królew- 
^'(j Mości (mówi on) jest tego przekonania, że wszelka zmiana 
Pociągająca za sobą wcielenie Polski do rosyjskiego mocarstwa, 
1 zniesienie jćj konstytucyi i administracyi udzielnćj, jest po- 
Wceniem wiedeńskiego traktatu, przeciw któremu tak Anglia 
™ wszystkie interesowane mocarstwa, protestować mają pra-

Rząd Jego królewskićj Mości ufa, że środki zawarte w uka- 
’c Wzmiankowanym w depeszy szanownego lorda, chwilowemi 
J‘ko będą, i tylko od dnia zajęcia Warszawy przez rosyjskie 
pdska, aż do zupełnego uspokojenia Królestwa Polskiego, 
^ać mogą. Gdybyś pan nabrał przekonania, że rząd rosyj- 

zamierza jakiekolwiek poczynić zamiary w materyalnćm po- 
°zeniu Królestwa, powinieneś surowe uczynić przedstawienia 
^zeciwko wszelkim krokom, niezgodnym z traktatem wiedeń- 

Przewidując zniesienie wojska polskiego, lord Palmer-
41 zwraca uwagę ambasadora swego na „wysunięte położenie

Królestwa Polskiego, rozdzielającego niejako Austryą od Prus, 
a granicami swemi zbliżonego do stolic obu państw niemieckich. • 
Wzgląd ten już w r. 1815 zwracał na siebie uwagę; ale nabrał | 
on szczególnćj wartości od chwili, gdy Rosya zahespieczyła się ■ 
od południa i Azyi, to jest od czasu jej zwycięstw nad Turcyą 
i Persyą, ho z ustaniem wszelkiego z tych stron niebespieczeń- 
stwa, może ona na każdy wypadek w Polsce siły skoncentro­
wać.“ Przypomniawszy paragrafy traktatu wiedeńskiego, któ- i 
remi rządy zaborcze zobowiązały się do udzielenia Polakom ich 
berłu podległym reprezentacyi narodowćj, upomina rząd an­
gielski ambasadora swego, aby w sprawie polskićj „nie przed­
sięwziął żadnego kroku, któryby dał powód do nieprzyjaz nćj 
z rządem rosyjskim rozprawy, z którym Anglia teraz więcćj niż 
kiedykolwiek na dobrćj chce pozostać stopie.“

Upomnienia te zbytecznemi były; bo lord Heytesbury nie 
dawał tćj rozciągłości prawom Polaków. W odpowiedzi z d. 
13 kwietnia, przytoczywszy rozmowę swoję z hrabią Nesselro- 
dem, w którćj ostatni twierdził, że Rosya traktatu wiedeńskiego 
naruszać nie myśli, a nieprzyjaznćj sobie armii polskićj ścier- 
pieć nie może, przychodzi do własnych uwag nad przyszłem 
Polski położeniem. Według niego cesarz surowo skarcić Pol­
skę musi dla zadośćuczynienia opinii rosyjskiego narodu, a trak­
tat wiedeński szerokie mu do zmian politycznych zostawia pole. 
Tak ambasador angielski jak i francuski (ks. Mortemart) zado­
wolili się taką odpowiedzią rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych.

Później, bo dopiero d. 7 lipca 1831 roku, francuski mini­
ster spraw zagranicznych, jenerał Sebastiani, w depesz}7 adre- 
sowanćj do księcia Talleyranda, francuskiego ambasadora 
w Londynie, zwraca uwagę na przeciągającą się w Polsce wal­
kę i na niebespieczeństwa, jakiemi ona Europie grozi. Depesza 
ta brzmi:

„Paryż, 7 lipca r. 1831.
„Król poruszony dolegliwościami jakie wojna polska ścią­

gnęła już na oba narody, które go tak żywo obchodzą, chciwy 
zapewnić utrzymanie pokoju codzień narażonego przez tak 
przedłużoną walkę, i zajęty niemnićj uchronieniem Zachodu 
Europy od okropnych klęsk, jakie wojna ta za sobą prowadzi, 
udał się z zaufaniem do cesarza rosyjskiego aby położyć kres 
tylu nieszczęściom i zatamować rozlew krwi, nad którą ludz­
kość zbyt długo już boleje. Myślą króla było zachować również 
polityczny byt ludu, który się tego tak godnym okazał przez 
tyle męstwa i patryotyzmu i za którego narodowością mówi ! 
traktat wiedeński. Dotąd usiłowania króla nie odniosły skutku, 
jaki miał prawo obiecywać sobie. Pomimo tego JKMość nie 
zrzeka się wcale zamiaru wspaniałomyślnego i spokojnego po­
średniczenia, jakie mu doradzają osobiste uczucia i położenie 
Europy nakazuje. Sądzi on przedewszystkićm, że gdyby An­
glia działała wspólnie z Francyą w celu nadania zbawiennemu 
temu pośrednictwu całćjsiły jaką ma na swe rozkazy, łączność ' 
obu tych mocarstw mogłaby zapewnić skutek. Król znając j 
dostatecznie uczucia jakie ożywiają N. króla angielskiego, ma j 
nadzieję, że nie odmówi otwartego i zupełnego przystąpienia • 
do naszych kroków, i że połączy z naszemi usiłowaniami potę­
żne swe działanie, kiedy chodzi tak przeważnie o dobro ludz­
kości i powszechny interes Europy. Życzeniem jest JKMości, 
książę! abyś w tym przedmiocie uczynił natychmiast usilne za­
biegi do rządu angielskiego, i czekamy z żywą niecierpliwością 
ich rezultatu. (podp.) Floracy Sebastiani.“

Tę depeszę rządu swego zakomunikował książę Talley­
rand w dniu 20 lipca rządowi angielskiemu. W dwa dni pó- 
źnićj otrzymał odpowiedź. Lord Palmerston nie waha się za­
pewnić, że Polska pozbawioną być nie może zapewnionego jćj 
przez traktat wiedeński narodowego i politycznego istnienia. 
Odpowiedź ta rządu angielskiego brzmi:

„Ministeryum spraw zagranicznych 22 lipca 1831 r.
„Podpisany ma zaszczyt donieść iż odebrał notę księcia 

Talleyranda z daty 20 b. m. wraz z odpisem depeszy z 7 lipca 
adresowanćj do J. Ekscelencyi przez hr. Sebastianiego i bez 
zwłoki przedłożył je królowi. Przedmiotem tych dokumentów 
jest propozycya, aby Francy a i Anglia wspólnie zażądały od 
Rosyi natychmiastowego zaprzestania kroków nieprzyjaciel­
skich i weszły z nim w układy celem przywrócenia przez walną 
jaką ugodę, pokoju między stronami kontraktującemi, i zdaje 
się według depeszy hr. Sebastianiego, że już propozycya podo­
bna uczynioną została przez Francyą Rosyi, łez dotąd bezsku­
tecznie. Gdyby JKMość miał jaki powód mniemania, że cesarz 
rosyjski gotów jest korzystać z propozycyi obu dworów, i że ich 
pośrednictwo może doprowadzić do pojednania, wziąłby chęt­
nie udział w kroku przyjaznym, aby przywrócić pokój między 
Rosyą i Polską. Lecz jest przeciwnie zbyt wiele powodów lę­
kania się, aby prosta ofiara pośrednictwa, zamiast być upra­
gnioną JCMości, nie została z pewnością w chwili obecnćj od­
rzuconą. Czyż może więc być stósownćm czynienie propozy­
cyi bez żadnćj nadziei, że zostanie przyjętą, która jeżeli odrzu­
coną będzie, pozostawia obu rządom tylko alternatywę, albo 
przystać na formalne odrzucenie propozycyi, albo przedsię­
wziąć środki poparcia ich bezpośredniejszą i skuteczniejszą in- 
terwencyą? Rząd angielski nie jest rzeczywiście w stanie iść 
tą ostatnią drogą. W tych okolicznościach J. K. Mość, ubole­
wając głęboko nad klęskami nieszczęsnćj walki, nie sądzi, aby 
nadeszła już chwila, usprawiedliwiająca krok, który jakkolwiek 
pojednawczy w formie, przerazi niezawodnie mocarstwo niepod­
ległe, naturalnie zazdrosne o swoje prawa i bardzo draźbwe 
na wszystko, coby mogło mieć pozór naruszania honoru naro­
dowego. Z tych przeto względów JKMość widzi się w koniecz­

ności nieprzyjęcia propozycyi, jaką książę Talleyrand miał po­
lecenie przedstawić mu. (podp.) P ai m e r s t o n.“

Po tak formalnćj odmowie spółdziałania, Francya ujrzała 
się również zmuszoną odstąpić od swego zamiaru. Ńa tćm się 
tćż kończą korespondencye dyplomatyczne z epoki toczącćj 
się wojny o niepodległość. Jak się odzywali dyplomaci an­
gielscy po upadku Warszawy, jutro zobaczymy.

N. Pan raczył nadać księciu na Ujeździe, ks. Hohenlohe- 
Oehringen, król, order koronny pierwszćj klasy; jako tćż 
fizykowi powiatowemu dri Schultz-Henckemu w Trzciance, ty­
tuł radzcy zdrowia.

Berlin, 22 stycznia. Wczoraj prezydował król w swym 
zamku radzie ministrów, na którćj i książę następca tronu był 
obecnym. Rada ta trwała od 12 do 4 z południa.

— Spodziewają się, że dziś przedłoży ministerstwo izbie 
poselskićj kilka projektów pod obrady, mianowicie projekt do 
prawa o nowej ordynacyi powiatowćj i o zniesieniu policyi do­
minialnej. Twierdzą, że projekt rządowy co do urządzenia po­
licyi chce, ażeby powiaty w sześciu wschodnich prowincyach 
z wyjątkiem miast podzielono na okręgi policyjno-administra- 
cyjne. W każdym okręgu mianowany być ma na przedstawie­
nie rejeneyi przez króla „Amtshauptmann“, który w imieniu 
królewskiĆm sprawować ma policyą jako urząd honorowy.

— Poseł Grabów wybrany przez izbę poselską na mar­
szałka izby obejmując krzesło marszałkowskie przemówił w te 
słowa: „Wszyscy razem, jest to mojćm niezłomnćm a pier- 
wszćm przekonaniem, nie będziemy nigdy odróżniali wierności 
ku wzniosłemu piastunowi korony od wierności ku narodowi. 
Wszyscy, jest to moją niezłomną wiarą, święcie utrzymamy 
konstytucyjne prawo korony, któremu nasz pan królewski 
w obec obydwóch innych czynników władzy prawodawczćj 
i w obec innych powołanych świadków dopiero przed kilku mie­
siącami na miejscu świętćm dał namaszczenie. Wszyscy chce- 
my zachować i utwierdzić zaprzysiężone prawa naszego z duszą 
i ciałem, w wierności i miłości, w dobrych i złych czasach za­
wsze do dostojnego domu Hohenzollerów przywiązanego narodu. 
A tak w zgodzie z koroną, w jedności ze sobą, przystąpmy do 
dalszego wydoskonalenia naszćj konstytucyi, tego wspólnego 
fundamentu, na którym się wszyscy opieramy, do rozszerzenia 
naszego prawodawstwa, które w sławnćj epoce początek 
wzięło. Oby nam się udało przez stałe nareszcie ugruntowa­
nie stanu konstytucyjnego w Prusach usunąć owe powątpiewa­
nia i sprzeczności, które ziszczeniu naszych życzeń, opartych na 
jedności Niemiec, życzeń tak pożądanych od narodu niemiec- 
ldego, obecnie przeszkadzają.“

— Najskrajniejsza prawica, tak zwane stronnictwo kon­
serwatywne izby poselskićj, nie brała udziału we wyborze 
marszałków; członkowie stronnictwa tego oddali niezapisane 
karteczki.

— Poeta dr. Tempeltey, który w najnowszych czasach 
odznaczył się swą czynnością w komitecie centralnym niemiec­
kiego stronnictwa postępowego, mianowicie odezwą do niemiec­
kich mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, w którćj postawił za 
zasadę, że nie wolno żadnemu Niemcowi głosować na Polaka, 
powołany został, jak się dowiaduje Volks Z tg., na radzcę ga­
binetowego przez księcia sasko-kobursko-gotajskiego. Pan 
Tempeltey ma się w pierwszych dniach marca przenieść do 
Gotha na mieszkanie w celu objęcia przeznaczonego mu urzędu 
przy boku księcia.

— Gazeta Kolońska pisze o zadaniu stronnictwa kon­
stytucyjnego w izbie poselskićj: „Co się tyczy finansów Prus 
konstytucya dotąd nie okazała się bardzo zbawienną. Podczas 
ostatnich dwunastu lat pokoju urósł nasz dług państwa, prawie 
przy ciągłym niedoborze, w prawdziwie zatrważający sposób 
z 139 na 283 milionów talarów. Wskrzeszoną przed kilku 
latami na pobieżny rzut oka równowagę budżetu zniweczyły 
nagle reformy wojskowe, potrzebujące blisko jednę trzecią wię­
cćj pieniędzy jak zwyczajne utrzymanie wojska w czasie poko­
jowym, podczas kiedy inne gałęzie służby rządowćj poczęły 
cierpieć z powodu braku soków.“ Nie pozostaje zatćm repre­
zentacyi ludu, wedle zdania Gazety, jak reformy armii mini­
stra Roona jak najbardziej ograniczyć.

X Berlin, 22 stycznia. Dzienniki tutejsze w szerokie za­
puszczają się kombinacye co do składu i gry różnych stron­
nictw izby poselskiej, z okoliczności onegdajszych wyborów 
marszałka i wicemarszałka tćj izby. Nie będę szedł w ślad za 
niemi, bo jeźli ugrupowanie stronnictw najniezawodnićj jesz­
cze zaledwie naszkicowane, a więc jasno i ściśle oznaczyć się 
nie da, to zaiste wybory, o których mowa, najmniej są w stanie 
rzucić światło wystarczające na ten odmęt stronniczy, który, 
jak wszystko co w zarodzie, poczęciu i robocie, sam sobie 
jeszcze nawet nie jasny. To tylko wiadomo, że wybrany mar­
szałkiem izby, burmistrz Grabów, jest naczelnikiem frakcyi mi- 
nisteryalno-konstytucyjnćj; że pierwszy wicemarszałek, Beh- 
rend, uchodzi za jednego z przywódzców stronnictwa postę­
powców, czyli jak Kreuz Ztg. ich nazywa, demokratów; 
że wreszcie drugi wicemarszałek, pan Bockum-Dolffs, uchodzi 
za reprezentanta partyi pośrednićj pomiędzy ministeryalno- 
konstytucyjną, a postępowo - demokratyczną. Ktoby jednak 
z głosów przez nich otrzymanych, cbciał wnioskować o sile li- 
czebnćj frakcyi, które wyobrażają, gruboby się omylił. Gra-



bowa wybrano prawie jednomyślnie, bo nie było innego odpo­
wiedniego kandydata na ten trudny i nader uciążliwy urząd, 
a prezydować ktoś musi; Behrenda wybrano w skutek różnych 
intryg, nieporozumień i rozbitych kompromisów pomiędzy frak- 
cyami jego stronnictwu przeciwnemi; Bockum-Dolffs wreszcie 
przyszedł do zaszczytu przez całkiem podobną grę zakulisową 
frakcyi i stronnictw, w którćj przypadek także niemałą grał 
rolę. A więc milczę dziś jeszcze o stronnictwach tutejszego 
sejmu. Napiszę, skoro się wyraźnićj narysują.

Izba poselska wybierała dziś stałe swoje komisye fachowe, 
których przeznaczeniem, jak wiadomo, roztrząsać wniesione do 
izby projekta do praw i zdawać z nich izbie sprawę oraz opinią.
Z Polaków jeden tylko Cieszkowski dostał się do komisyi, i to 
do finansowéj. Większość niemiecka, która zwykle do pety- 
cyjnćj chociaż komisyi, jednego Polaka, dla formy i przyzwoi­
tości, przypuszczać raczyła, nie uznała za stosowne tego roku 
złożyć drobny ten dowód jakićjś względności. W gruncie rze­
czy szkody ztąd wielkiej niema, bo czy tak czy owak, „wsio 
ryba“, jak mówią Moskale. Po dokonaniu tych wyborów 
miała izba poselska sesyą plenarną, na któréj ministrowie wnie­
śli różne projekta do praw, a mianowicie: minister sprawiedli­
wości , projekt do prawa dającego poszkodowanemu pewną sa­
modzielność w wywoływaniu śledztwa karnego (dotąd wszystko 
od dobréj woli i uwidzenia prokuratorów królewskich zależało); 
minister spraw wewnętrznych projekt do prawa o policyi wiej- 
skiéj w 6 wschodnich prowincyach, oraz do prawa o abluicyi 
dziedzicznych urzędów gminnych, np. dziedzicznych sołectw; 
minister skarbu projekt budżetu na rok bieżący, daléj projekt 
do prawa przedłużającego znowu dodatek 25 procentów do po­
datku dochodowego i projekt do ustawy regulującćj atrybucye 
najwyższćj izby obrachunkowéj. W końcu przystąpiła izba do 
dalszego sprawdzania wyborów. Z polskich wyborców' zatwier­
dzono wybory panów'Łubieńskiego i Alkiewicza, oraz wybór 
hr. S. Platera, po nadejściu objaśnień, iż przyjęcie mandatu 
nastąpiło z jego strony. Przy sposobności wyborów szamotul- 
sko-międzychodzkich zabrał głos poseł Bentkowski, by opowie­
dzieć znaną wam z Dziennika historyą zaokrąglenia i łączności 
okręgu prawyborczego Biezdrowsko-Popowskiego i wyrazić po­
trzebę zalecenia, ażeby przepisy o zaokrągleniu i łączności 
prawyborczych okręgów ściślćj były przestrzegane w Poznań- 
skiém. Minister hr. Schwerin odpowiedział znanym swoim 
krzykliwym i rubasznym tonem, ilekroć do Polaków mowę 
zwraca, że dopóki nie będą złożone dowody, musi przyjąć, iż 
w Poznańskićm także przestrzegano ściśle jego przepisów'. Ja- 
kichby chciał dowodów, prócz szczegółowego wymienienia od­
nośnych okręgów prawyborczych? o tćm nie wspomniał; być 
może, iż pragnął, żeby wszystkich prawyborców z Biezdrowa 
i Pożarowa do Berlina na świadki sprowadzić.

W izbie panów mają jutro wnieść ministrowie projekta do 
prawa o odpowiedzialności ministrów' i do nowego porządku 
powiatowego. Widoczna, że ministeryum pragnie inicyatywą 
w pożądanych przez partyą postępową prawach, rozbroić ją 
i uczynić sobie powolną w kwestyi stanowczéj, to jest w kwe­
styi pieniężnćj i wojskowćj.

Jak słyszę sejmowe koło polskie ukonstytuowało się 
wreszcie wczoraj. Prezesem koła wybrano hr. Cieszkowskiego, 
wiceprezesem hr. Bnińskiego (jestto prezydyum zeszłoroczne), 
sekretarzami hr. Działyńskiego i księdza Respądka. Do komi­
syi parłamentarnéj w izbie poselskiéj, powołani na miesiąc bie­
żący, posłowie: Bentkowski, Cieszkowski i Pilaski. W razie 
nieobecności jednego z nich, zastępować ich mają na tym urzę­
dzie posłowie: M. Żółtowski i ksiądz Janiszewski.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 stycznia. Biskup sufragan łowicki hr. Pla­

ter oraz kanonicy metropolitalni ks. Budziszewski i ks. Szczy­
gielski wyjechali do Petersburga, aby towarzyszyć nowo mia­
nowanemu arcybiskupowi warszawskiemu Jks. Felińskiemu. 
Urzędowy Dziennik Powsz. przytacza korespondencye Ga­
zety Augsburskiéj pragnące wykazać, iż dwa dwory, rzymski 
i petersburskiéj, bliskie są porozumienia się, i że cesarz rosyj­
ski nie przesłał papieżowi żadnego ultimatum. Każdy tu umie 
ocenić znaczenie podobnych cytatów.

Do teatru uczęszczają sami tylko Moskale. Publiczność 
polska wstrzymuje się od widowisk.

— Umarł tu wczoraj, naczelnik wydziału zagranicznego 
w banku polskim Ludwik Vidal, od lat przeszło 20 spółpraco- 
wnik Kuryera Warszawskiego.

— Dzienniki wiedeńskie podają następujący list z War­
szawy, który tu powtarzamy nie ręcząc bynajmnićj za fakt 
w nim opisany.

„Warszawa, 13 stycznia. Dwaj księża z Poznania przybyli 
tutaj w przeszłym tygodniu, a policya bynajmnićj nie zwróciła 
uwagi na ich przyjazd. Przybywszy do kapituły warszawskiéj, 
ci dwaj księża wykazali się zupełnćm pełnomocnictwem, iż 
przysłani zostali do Warszawy przez arcybiskupa poznańskiego 
na polecenie papieża, ażeby zbadali profanacyą kościołów' i po­
wody ich zamknięcia. Po przejrzeniu aktów i korespondencyi 
zwiedzili kościół katedralny i Bernardyński, gdzie znaleźli je­
szcze i sprawdzili ślady krwi oraz rabunku i nieporządków. 
Nazajutrz Zaraz opuścili Warszawę, a był wielki czas. Albo­
wiem policya pruska dowiedziawszy się o całćj sprawie, doniosła 
o tém rządowi petersburskiemu, który nakazał depeszą tele­
graficzną warszawskiéj policyi, aby obu księży aresztowała. 
Jednak było już zapóźno, obaj księża nie znajdowali się już 
w granicach rosyjskich.“

Powtarzając wiadomość tę, Czas dodaje: „Winniśmy do­
dać do tćj wiadomości, za którą bynajmnićj nie ręczymy, iż 
arcybiskup noznańsko-gnieźnieński był i jest prymasem pol­
skim i dotąd. Rzym nie cofnął praw danych mu na całą polską 
prowincyą katolickiego świata. Przypomnieć także winniśmy, 
że kapituła i komisya z duchownych, wyznaczona przez ks. 
administratora, przeprowadziły formalne śledztwo, i fakt pro- 
fanacyi, jako to rozlew krwi w kościołach, gwałty, bicie i rabu­
nek przez żołnierzy jrosyjskich, sprawdziły dowodami i przysię- 
żnemi świadkami.“

ROSYA.
Petersburg, 18 stycznia. Dzisiejsza Gazeta Senacka 

ogłasza ukaz upoważniający ministra skarbu do wypuszczenia 
nowych seryi biletów skarbowych na sumę 30 milionów rs. a to 
dla zapłacenia subwencyi towarzystwu dróg żelaznych rosyj­
skich. Te bilety skarbowe nie będą puszczam w obieg, ¡¡lecz 
je eskomtować będzie bank państwa.

— Kurator uniwersytetu kijowskiego, baron Nicolai, mia­
nowany pomocnikiem ministra oświecenia.

Petersburg, 22 stycznia. Ukaz cesarski rozporządza, aby 
z powodu powiększonych potrzeb publicznych podwyższono 
pogłówne, taksę stemplową i cła wchodowe o 5 od sta od wy­
robów europejskich i azyatyckich, oraz nałożono taksę na listy 
rekomendowane.

GALICYA.
Kraków, 20 stycznia. Dnia 24 lutego i następnych od­

będzie się w Krakowie walne zgromadzenie Towarzystwa go­
spodarczo rolniczego krakowskiego. Prezes tego Towarzystwa-, 
H. Wodzicki, wydał w tej mierze ogłoszenie ze szczegółowym 
programem obrad.

—,Na ostatnićm posiedzeniu oddziału archeologii . sztuk 
pięknych w towarzystwie naukowćm krakowskićm, postano­
wiono niezwłocznie zająć się restauracyą kaplicy Lipskich w ko­
ściele katedralnym krakowskim. Chociaż ofiarowany na ten 
cel fundusz przez skoligowanego z domem Lipskich p. Żychliń- 
skiego w ilości 600 talarów nie jest dostateczny, bo kosztorys 
wykazuje potrzebę 3000 złr., mimo to postanowiono tym cza­
sem zrestaurować co najgwałtownićj tego wymaga, a za po­
średnictwem dzienników wezwać krewnych rodziny Lipskich do 
wzięcia udziału w podźwignięciu upadającego, pomnika jćj 
przodków. Oddział postanowił także przystąpić do restauracyi 
pomnika Kazimierza Wielkiego w katedrze, na co już 80 złr. 
wpłynęło ze sprzedaży akwarel Karola Hoffmana. Oddział nie 
wątpi, że publiczność troskliwa o tak świetny zabytek sztuki 
i przeszłości, hojnym datkiem pozwoli oddziałowi dokonać re­
stauracyi z jak największą dokładnością.

Lwów, 19 stycznia. Z okoliczności zabronienia przez rząd 
odbycia walnego zgromadzenia w dniu 22 lutego, na zasadzie 
statutów nadanych Towarzystwu gospod. galicyjskiemu, Dz. 
Pols. w obronie praw Towarzystwa w taki sposób się odzywa: 

„Towarzystwo przetrwało szczęśliwie rządy absolutne
Metternichów i Kriegów, przetrwało straszne chwile 1846 roku, 
przetrwało burze 1848 r„ przetrwało stan oblężenia 1849 r„ 
przetrwało kapryśne rządy Bachów, i doczekało się nareszcie 
rządów konstytucyjnych ministra stanu, p. Schmerlinga. Zda­
wałoby się, że ci sami sternicy, którzy tak szczęśliwie wiosło­
wali łódką towarzystwa przez wszystkie burze i nie rozbili jej 
o skaliste zapory absolutyzmu, swobodnie popłyną pod opieką 
wolności konstytucyjnćj. Tymczasem widać inaczćj zapisano 
w księdze przeznaczeń towarzystwa: bo właśnie w chwili, kiedy 
niecierpliwie czekamy na prawo wolnego stowarzyszenia, nie 
wolno galicyjskiemu towarzystwu korzystać z przywileju, który 
mu nienaruszenie przez lat siedemnaście przysługiwał: nie 
wolno komitetowi zwołać ogólnego zgromadzenia, które zwykle 
z końcem stycznia, lub początkiem lutego przypadało. Stało 
się bowiem, że w chwili, kiedyśmy zwołanie ogólnego zgroma­
dzenia galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, oznaczone 
przez komitet na dzień 22 lutego, w Dzienniku Polskim odtło- 
czyć zamierzali, w chwili tej otrzymaliśmy wezwanie rządowe, 
aby odezwy komitetu nie umieszczać, a równocześnie z nami 
otrzymał komitet podobny rozkaz na piśmie. Nie przypuszcza­
liśmy nigdy takiego zdarzenia, owszem pokładaliśmy wszelką uf­
ność w wysokiem prezydyum namiestnictwa, że takowe nie ze- 
clice pozbawiać kraju korzyści, jakie mu ogólne zjazdy ¡towa­
rzystwa rolniczego przynoszą, a pokładaliśmy z tern większą 
otuchą, bośmy nie zaniedbali niczego, coby udowodnić mogło, 
że towarzystwo wprowadzeniem instytucyi korespondentów' 
wr niczem nie przekroczyło, ale tylko korzystało z prawa, które 
mu na mocy jego ustawy przysługuje. Gdy jednak tak nie 
jest, gdy wysokie namiestnictwo w instytucie korespondentów 
i w ich działaniu upatruje przekroczenia ustawy, dopótąd 
wstrzymuje zwołanie ogólnego zgromadzenia, dokąd się rzecz 
o korespondentach bliżej nie wyjaśni: poczuwamy się do obo­
wiązku, stanąć na nowo w obronie towarzystwa i udowodnić, 
że jak instytucya korespondentów sama w sobie nie sprzeciwia 
się ustawom towarzystwa, to i tak samo nie wykraczają prze­
ciwko nim wszystkie czynności, które są ściśle do obowiązku 
korespondentów przywiązane. Jeżeli instytucya koresponden­
tów nie tylko prawnie na mocy statutów, ale i tćm jest dozwo­
loną, że pod okiem wys. rządu od pierwszych lat zawiązania 
galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego istniała: to już dziś 
instytucya ta jako taka nie może być powodem do surowości 
rządowćj, wymierzonćj przeciwko towarzystwu, może więc tylko 
być powód w zachowaniu się korespondentów. I w tym więc 
kierunku chcemy wys. namiestnictwo oświecić, przekonani, że 
szczere nasze chęci ostatecznie uwzględnione będą.

„Otóż każdy korespondent, aby był nie tylko de jurę, ale 
i de facto korespondentem, musi koniecznie korespondować, 
musi mieć przedmiot korespondencyi, musi mieć pojedyncze lul) 
zbiorowe osoby, z któremi koresponduje. Tak tćż musiała toż 
samo wyglądać rzecz z korespondentami galicyjskiego towarzy­
stwa gospodarczego. Ci więc korespondenci, jakkolwiek nie 
z wzorową może pilnością, zajmowali się jednak koresponden- 
cyami. Przedmiotem korespondencyi były sprawy rolnictwa 
krajowego, jego statystyka i topografia, a osobą do którćj pisy­
wali, był komitet towarzystwa gospodarskiego. Gdy jednak 
wszystkim korespondencyom wypadało ula tego nadać jedno­
stajny kierunek, a całemu mechanizmowi pojedyńczość, aby 
sprawy towarzystwa nie wtrącić w labirynt stosów spisanych 
aktów i nie paraliżować babilonią biurokratycznych formalno­
ści : więc w naturalnym porządku musiano najprzód spisać dy­
rektywę czyli instrukcyą dla korespondentów, a polćm upro­
ścić cały organizm tćm, że w każdym obwodzie był jeden ko­
respondent seniorem zwany, przez którego wszyscy korespon­

denci znosili się z komitetem, i tu znowu przez referenta, któn 
jak innych spraw towarzystwa referenci, zasiadał w komiteci.

z nim się ustawicznie znosił. Nareszcie widoczną jest po.-
trzebą, aby korespondenci od czasu do czasu porozumiewali si, 
ze sobą tak co do przedmiotów, które peryodycznie dla koni 
tetu przygotowywać byli obowiązani, jak co do form, w jaki 
im dla jednostajności należało ująć swoje sprawozdania, .co si- 
zawsze i wszędzie dzieje i dziać musi, gdzie większa ilość osób 
dopełnia jednych i tych samych obowiązków względem trzecie, 
go, czy to wprywatnej czy wpublicznćj służbie. Otóż i całyme. 
chanizm znowu tak samo prosty i naturalny, jak cała historyą po. 
wstania instytucyi korespondentów, tak samo prawny, bo w na. 
turze jćj ugruntowany, bo z niej wyłoniony, jak to być musi; 
każdą instytucyą, która nie clice pozostać na zawsz jałową.

„Jak dalece instytucya korespondentów była wolną oł 
wszelkich zarzutów podejrzliwości, dowodzą właśnie te fakta, 
które u organów rządowych najwięcćj wznieciły podejrzenia 
Tak nam wiadomo, że między innemi odbywały się z wszelki J' 
swobodą posiedzenia korespondentów w obec rządowego kom) 
sarza; tak nam wiadomo, że w innćm miejscu posiedzenie te 10 
rozpoczęło się w obec naczelnika obwodowego i trwało tal su, 
długo, dokąd tenże nie zawiesił tego posiedzenia, bez innegt 
powodu nad ten, że taki od władzy wyższćj otrzymał rozkaz; L 
tak często się trafiało, że na 10 do 14 korespondentów w je. L 
dnym obwodzie zamieszkałych, zaledwie 5 do 8 przybywało - pozjazdy, które zawsze odbywały narady swoje przy drzwiach ot-, f 
wartych, w obec sług i przypadkowych gości, bądź prywatnych „
bądź osób rządowych. Jużcić w tych czasach przynajmniij 
o tyle postąpili ludzie w rozumie, że z jednćj strony nie widz, 
potrzeby wdawania się w spiski, kiedy im ¡przysłużą prawo le­
galnćj opozycyi, a z drugiej strzegą się wszystkiego, coby pra­
wne ich postępowanie o nielegalne zamiary podejrzywać mogło,
Dla tego nie robiono nigdzie i w niczem sekretu, ani z instytu-i
cyi korespondentów, ani tćż z tćm, co korespondenci na ko- wo
rżyść towarzystwa rolniczego i całego kraju podejmowali; dli 
tego zapraszano komisarzów i starostów rządowych na sesji 
korespondentów, i w obec nich z całą rozprawiano swobodą, 
Pojedyńcze wybryki, jeżeli je wybrykami nazwać wolno, nit 
mogą obwiniać ani instytucyi legalnćj, ani komitetu, ani towa­
rzystwa, inaczćj konsekwentnie należałoby za wykroczenie poje- 
dyńczego urzędnika, znosić całe dykasterye rządowe, a przecie! 
się to nigdzie nie dzieje, a najmniej w państwie konstytucyjni
dziać powinno. O ile nam wiadomo, to powód, dla któregt 
wysokie namiestnictwo zawiesiło zwołanie ogólnego zgromadze­
nia galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, opiera się na za­
rzucie, że między referentem korespondentów w komitecie a ko­
respondentami lub ich seniorami istniało znoszenie się po zi 
komitetem. Z tego powodu oświadczyło wysokie namiestnictw 
komitetowi, „że od rozpatrzenia się w tych aktach, za­
leży załatwienie sprawy o nielegalne urządzenie instytucyi ko­
respondentów, które przyspieszyć należy, ażeby spóźnienie za­
łatwienia tej sprawy nie przeszkadzało zwołaniu ogólnego zgro­
madzenia towarzystwa gospodarskiego.“ Nie przeczymy, żf 
między referentem kor. spondentów w komitecie a korespon- 
dentami i ich seniorami istniały korespondencye, bo i jakżeż ”“j 
inaczej być mogło? ale najmocnićj przeczymy, aby ta okolicz-j^ 
ność, że referent korespondentów prowadził osobny protokóły 
tych korespondencyi i w nim pod osobnemi liczbami takowe za­
ciągał, świadczyć mogła o nielegalnćm urządzeniu instytucji^ 
korespondentów. Referent korespondentów, mieszkając pŁ 
większej części na wsi, nie mógł z korespondentami przez ko|cjff 
mitet korespondować, bo i nacóż byłby referentem wkomitecieiL 
musiał więc bezpośrednio od seniorów i korespondentów otrzj-L-| 
mywać relacye, musiał je protokołować i pod własne seryalnŁ] 
liczby w protokule zaciągać, bez względu jakie liczby znajdiL 
się w protokułach kancelaryi towarzystwa, bo tylko w taki spo-J^oj 
sób mógł się należycie wywiązać z obowiązku względem korni’ . 
tetu, który znowu to ogólne sprawozdanie referenta z czynno-L 
ści całćj instytucyi korespondentów, a nie pojedyncze ich praceL 
przez protokuły swe przeprowadzić był obowiązany. I oto o-ffzi 
stateczne wyjaśnienie tej tak srodze podejrzanćj sprawy kore­
spondentów, wyjaśnienie tak proste i naturalne, tak z istoty tej 
instytucyi zdrowo wypływające, że dopatrzeć w nićj nielegalne­
go urządzenia żadną miarą nie możemy.

„Po tak prostćm wyjaśnieniu rzeczy, spodziewać się mo­
żemy, iż sprawa korespondentów', która czy to przysługą no­
szy cli nieprzyjaciół, czy z nieporozumienia do tak olbrzym^ 
rozmiarów urosła, że się aż o ministra stanu i p. Lassera opar­
ła i tyle między wysokićm namiestnictwem a komitetem towa­
rzystwa gospodarskiego spisała aktów, że sprawa ta stanie ja- jft 
sno przed zdrowym rozumem JEkscellencyi namiestnika, jeżej- 
jak to nam wiadomo, delegacya wysadzona z komitetu, przed­
łoży mu osobiście istotę czynu, która zupełnie inaczćj wygH'je 
dać może w aktach protokólarnych, a inaczćj, gdy ją ży^lj 
przedstawi słowo, i że wkrótce upoważni nas komitet towarzym 
stwa do ogłoszenia zaprosin członków towarzystwa na ¡ogóMit, 

. zgromadzenie, które ma 22 lutego nastąpić. Inaczćj wątp' 
byśmy musieli o rządach konstytucyjnych p. ministra stan» 
które przynajmnićj w tćj mierze tak groźnie wyglądają,
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cała przeszłość, doświadczona w galicyjskićm towarzystwie ¡m
spodarskićm za rządów absolutnych.“

— Uroczystość święcenia wody, dnia 18 stycznia, j#ai
w dzień trzech króli według obrządku grecko-katolickiego, «“R 
była £ię u nas ze zwykłą okazałością. Celebrował osobiśwet 
ksiądz metropolita Jachimowicz, a przed sześciokonnym po^Jąc 
zem jego, jechał wierzchem ksiądz kanonik Malinowski. 
bernator hr. Mensdorf wyjechał na parę dni ze Lwowa, niwh 
więc obecnym. Ludu prostego było mniej niż zwykle bywał«- fol 

— ¡Czytamy w Dz. Polsk.: Dyonizy Zubrzycki, ąu»1L 
Kroniki miasta Lwowa, umarł w 84 roku życia swego dnia W 
z. m. Wczoraj po południu odbył się bardzo skromnie po^Tł 
bmarłego, bo prócz alumnów seminaryum grecko-katolicWh 
i księży prowadzących zwłoki, był kondukt nad nasze spod2!^1' 
wanie bardzo nieliczny. Karty pogrzebowe w polskim i ruS!^p 
języku na rogach ulic porozlepiane, wymieniają następuj? 
zmarłego godności: „Obywatel lwowski, członek c.k. Towari,6« 
stwa przyjaciół nauk w Krakowie, korespondujący członek111 «



3 -AJ"'

dze- 
iza- 
i ko­
los 
ctw 

za- 
i ko- 
} za- 
zgro-

peratorskićj akademii nauk i korespondent archeograficznćj 
komisyi przy ministerstwie nauk w Petersburgu, członek ho­
norowy imperatorskiego Towarzystwa historyi i starożytności 
rosyjskich w Moskwie, korespondent komisyi dla rozbierania 
dawnych aktów w Kijowie, dekorowany złotym medalem impe- 

1 ratora Mikołaja za uczone prace, członek instytutu stauropi-
! giańskiego.“

FRANCYA-
Paryż, 20 stycznia. Zaczynają tu o tćm mówić coraz gło- 

k śaićj, że w istocie rząd francuski sposobi wniosek tyczący się 
u rozwiązania sprawy włoskiśj. Skazówką tego być się zdaje 

1 wczorajszy artykuł w półurzędowym Pay s przez Grandguillota 
pisany, który poniekąd zapowiada nowy zwrót polityki tuile- 

x ryjskićj co się tyczy Rzymu. Twierdzą niektóre pisma, że wy- 
i1 myślono jakieś medium między dwoma ostatecznościami. 
i1 Rzym ma być stolicą królestwa włoskiego, a papież, mimo to, 
“i będzie monarchą udzielnym; jak się to da pogodzić nie dobrze 

rozumiemy, chociaż porównują przyszłe położenie Rzymu i sto­
sunek jego do Włoch, z położeniem i stosunkiem miasta Wa­
szyngtonu do Związku amerykańskiego. Z wrastającćj z każdym 
dniem nieprzyjaźni między rządem a duchowieństwem francu- 
skićm, można w istocie wnioskować, że stosunek Tuileriów do 
Watykanu nie jest tak usłuszny i życzliwy, jak dotychczas dość 
powszechnie utrzymywano, że cesarz Napoleon nie wyrzekł się 
bynajmnićj swoich planów włoskich, które w pamiętnćj broszu­
rze le Papę etle co ngrćs objawił. Wspomnieliśmy o bar­
dzo draźliwćm rozpisywaniu się wzajemnćm ministra oświecenia 
Rouland i biskupa z Arras ks. Parisis. W skutek ostatnićj 
odpowiedzi biskupa, wydano rozkaz do sądu w Donai, aby 
w dziennikach ogłosił dokumentu sądowe, z których się oka­
zuje, że klasztory postępowały sobie wbrew istniejącym pra­
wom, mianowicie przyjmując do nowicyatów bez zezwolenia, 
a nawet bez wiedzy rodziców7. Prócz tego dziennik paryski 
Union, który broui bardzo wytrwale zasad duchowieństwa 
francuskiego i legityzmu, został pozwany przez sąd, jako pod- 
mawiający do nienawiści i pogardy względem rządu, a przeci­
wnie biskup z Montauban rzucił niemal klątwę przeciw7 dzien- 

. nikowireligijnemu Ami delaReligion, ponieważ zdawał
'°^ się nakłaniać na stronę rządową.
ictói _ 2e Stambułu donoszą, że od powrotu Fuada-paszy wi­

tać w rządzie nadzwyczaj czynne krzątanie się około zapobie­
żenia niedoli finansowej. Kują rozmaite plany do nowych po­
datków, mianowicie znaczny podatek dochodowy na ludzi ma­
jętnych, dalej zabranie dóbr należących do meczetów7 i zacią­
gnięcie pożyczki nowćj, którćj rękojmią ma być monopol soli, 
tabaki i gorących trunków. Jednakże odezwa, którą wielki we­
zyr obejmując urząd swój ogłosił, zrobiła niedobre wrażenie 
aa posłach europejskich, ponieważ zaleca przedewszystkićm, 
pomijając inne prawa, mieszkańcom zachowanie praw7 świętych. 
Obawiało się zatćm ciało dyplomatyczne, żeby przypadkiem fa­
natyzm muzułmański, już i tak rozdrażniony, nie znalazł nowej

® illa siebie podniety w owćj odezwie, co łatwo mogłoby po prc- 
ńncyach gwałty przeciw rajasom za sobą pociągnąć. Dla tego

^/ jpodobno poseł angielski Bulwer, jako najstarszy podał w imie- 
° 'i kolegów swoich przedstawienie do Porty; wiadomość ta je- 
t0“dnak potrzebuje potwierdzenia.
o o' ~ Skupczyna serbska uchwaliła, jak wiadomo, znaczne 
"^.powiększenie wojska, jako tćż ogłosiła dziedziczność władzy 
;C j 'siążęcśj we familii Obrenowięzów. Porta zaprotestowała prze- 
z w jednćj i drugićj tćj uchwale, jako przeciwnej traktatom, 
A’c i protestacya ta popartą została przez rząd angielski. Gabinet 
3 X luleryjski, do którego się Serbowie niejako po opiekę udali, ra- 
1 . ‘ kił im, aby ile możności teraz unikali objawów, które są 
naU iraktatom przeciwne, i w których Francya popieraćby ich nie 
Ł O^gła. .
"° -Sejm szwajcarski zebrał się od trzech dni i obradował nad 

Przedmiotem mięszanych małżeństw, przeciw którym bi-
P* Ju?ikatoliccy szwajcarscy mocno powstawali. Komisya sejmowa 
^o^r^słajednakże o przyjście zasady małżeństw mięszanych.

)ty U 
galDił

— Z Aten donoszą, że sąd kasacyjny odrzucił apelacyą 
demika Dosios, który, jak wiadomo, zrobił zamach na życie 
lowćj. Kara śmierci przeciw niemu wydana zmienioną jed- 
k została na prośbę królowój na karę wiecznego więzienia 
cytadeli nauplijskićj.

— Opozycya wolnomularzy francuskich przeciw samowol 
r ®u postępowania rządu w ich sprawie nie ustaje. Miano- 

t wielkim mistrzem przez cesarza marszałek Magnan po- 
° ia-ln siebie naczelników wielkich ¡lóż, z których jednakże 

jeżeli Szęściu stawiło się na jego wezwanie,
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i — Słychać, że hospodar Kuza pisał do cesarza Napoleona 
' ^Pytaniem, czyby mu wolno było przybyć do Paryża i złożyć 

”zowi podziękowanie za to, że się najwięcćj przyczynił do 
- p boczenia księstw rumuńskich. Cesarz miał odpowiedzieć, że 
?' Jj^'kiémzadowolnieniem będzie korzystał zjego bytności u sie- 
■ łnii% si? ustnie dowiedzieć od niego o rzeczywistćm położe- 
"g“" Multan i Wołoszczyzny.
.s ‘ :a. ., — Ostatnie wiadomości z Yera Cruz dochodzą do 20 gru­
dy.- ■tla- Posłowie angielski i francuski, Wilkes i Dubois de Sa­
wie s R»y, przybyli wreszcie żywo i zdrowo do Vera Cruz, chociaż 

.jj a*iano się już o nich nie bez powodu. Przeprawa posła 
1; Jakiego, z którym się zabrali razem wszyscy członkowie

. ^’a) konsul francuski, poseł amerykański pułkownik Pu- 
s «i ¿ ! k’lka set cudzoziemców rozmaitćj narodowości, nie czu- 
} s’ę już bespiecznymi w Meksyku, trwała dwanaście dni
’• 'ebfl irzv • yku do Vera Cruz i nie obyła się bez niebespiecznych 
, nl}0’Podróżni musieli stoczyć walkę z oddziałem złożo- 
'wauti;Vfr 2f^ bidzi, którzy na nicli zrobili zasadzkę, a pod samem 
'i kl'l¡A ' ruz Powtórnie napadniętymi zostali przez bandy rabu- 

pkociaż jenerał Uraga nakazał był jak najsurowićj Me- 
r°kie2 lr7pailCzyk01ni aby wszystkich cudzoziemców nienapastowanych 

J lC dwie^UszczaH- Chociaż w7 ogóle podróżni uszli jakośkolwiek 
■S^°-rftze Postradali i rzeczy swoje i archiwa poselskie, które 
1 rUiiaóR c? rabuslów meksykańskich złupione i zniszczone zostały. 
^^ViÁhtUSle posłowie wyjeżdżali z Meksyku, wydał był prezy- 

7,oarez bardzo szumną odezwę w celu ożywienia ducha 
0Sci- Zapowiada on w niéj, że wszędzie organizują prze­

ciw cudzoziemcom środki obrończe, że wszelkie wąwozy i ważne 
strategiczne punkta zajęte są przez wojsko, i że partyzantskie 
oddziały, które się w rozmaitych stronach potworzyły wynoszą 
wraz z wojskiem regularném siłę zbrojną przeszło stu tysięcy 
ludzi. Tymczasem wbrew7 odezwom prezydenta wiadomą jest 
rzeczą, że cały Meksyk w bezdennym nierządzie i nieładzie, że 
siła zbrojna, którą Juarez rozporządzać może nie dochodzi na­
wet do 20 tysięcy i że jego dwaj współzawodnicy lada chwilę 
władzę wydrzeć mu mogą.

— Z Nowego Jorku ogłasza nam korespondeneya R e u- 
tera wiadomości dochodzące do d. 9 t. m. które przywiózł pa­
rostatek Niagara. Nie zawierają one uic tak dalece ważnego. 
W kongresie znaczna okazuje się co do sprawy Trentu różnica 
między obydwiema izbami. W izbie reprezentantów wystąpiło 
kilku deputowanych z ostrą naganą rządu za to, że wydał ko­
misarzy południowych, przeciwnie zaś w7 senacie dowodził se­
nator Summer, że schwytanie Masona i Slidella nie da się unie­
winnić żadną miarą w obec zasad, których Ameryka zawsze 
uporczywie broniła. Buimistrz nowojorski wystosował spra­
wozdanie do rządu, domagając się, aby obmyślano śpiesznie 
środki obronne dla miasta, ponieważ z objawianćj ciągle przez 
Anglią nieprzyjaźni dla Stanów Zjednoczonych, lada chwila 
spodziewać się można napaści z jćj strony. Podobne strachy 
znajdują się w niektórych dziennikach amerykańskich. Ostatni 
numer Trybuny przypisuje Anglikom zamiar zajęcia Mata- 
moras, miasta w7 Meksyku, aby ztamtąd przywrócić handel ba­
wełny ze stanami południowymi za pośrednictwem Texasu. Co 
się tyczy położenia finansowego Stanów Zjednoczonych, jest 
ono, jak mówiliśmy, bardzo niepomyślne. Podano wniosek do 
kongresu, aby upoważnić rząd do puszczenia w obieg stu tysię­
cy milionów papierowych pieniędzy i do zabespieczenia już ist­
niejącym bankocetlom przymusowego obiegu, są to naturalnie 
heroiczne środki.

— Rząd francuski wysyła jeszcze jednę brygadę piechoty 
pod dowództwem jenerała Laurancay na wzmocnienie wyprawy 
do Meksyku.

— Zdarzył się wczoraj tragiczny przypadek na jeziorze 
w lasku bulońskim. Jeżdżących na łyżwach i saneczkami tak 
wielkie było mnóstwo, że słaby jeszcze lód rozstąpił się na raz, 
a wiele ludzi wpadło we wodę ; większą część wyratowano, ale 
pięć osób życie straciło.

— Donoszą ze Stambułu, że jest nadzieja znalezienia 
ogromnego skarbu Alego baszy z Tabelen. Ten basza, który 
uchodził za najbogatszego człowieka na Wschodzie umarł roku 
1820 gwałtowną śmiercią, albowiem sułtan ówczesny Mamud 
przysłał mu sznurek jedwabny. Przed śmiercią kazał Ali kilku 
niewolnikom w ukrytćm miejscu zakopać wszystkie swoje bo­
gactwa w zlocie i klejnotach, po skończonej zaś robocie wszyst­
kich własną ręką zabił, żeby się tajemnica nie wydała . Wszel­
kie poszukiwania rządu tureckiego był)7 daremne. Nie dawno 
temu spotkał się jenerał węgierski Gall, który służył w7 wojsku 
Garibaldego ze starą Włoszką w Neapolu, która mu opowiada­
jąc swoje życie, wyjawiła że będąc za młodych lat swoich w ha­
remie Alego baszy, wie z pewnością gdzie on skarb sw7ój zako­
pał. Za pośrednictwem swego współrodaka pułkownika Schnej- 
dera i Bulwera posła angielskiego wyjednał sobie jenerał Gall 
u sułtana pozwolenie odszukania owego skarbu, pod warunkiem 
że połowę jego sułtanowi odstąpi. Wielka jestciekawość w Stam­
bule, jak się ta dziwna przygoda zakończy.

— Były redaktor Ćonstitutionneladr. Véron wywró­
cił się jadąc wczoraj powozem przez idicę w skutek czego i on 
i jego woźnica niebespieczne odnieśli rany.

ANGLIA.
Londyn, 21 stycznia. Morning Herald powiada, że An­

glia powinna w każdym porcie południowych stanów7 unii pół­
nocno - amerykańskiej ustawić okręty wojenne i otworzyć dla 
handlu z państwami neutralnemi nie tylko port charlestoński, 
ale i wszystkie inne porty południowe. W takim razie Fran­
cya zapewne połączyłaby się z Anglią. Zresztą, jak pisze I n- 
dépendance brukselska, p. Thouvenel polecił posłowi fran­
cuskiemu w Waszyngtonie, aby rządowi Stanów7 Zjednoczonych 
wyraził niezadowolenie rządu francuskiego z powodu zawalenia 
portu charlestońskiego.

WŁOCHY.
Turyn, 20 stycznia. W izbie poselskićj przyjdzie zapewne 

wkrótce do rozpraw bardzo ważnych. Projekt do prawa gmin­
nego i prowincyonalnego przedłożony izbie przez rząd, napo­
tyka na co raz większe trudności ; większa część biur izby od­
rzuciła rozmaite zasadnicze artykuły nowego prawa. Jak sły­
chać, ministerstwo jednakże odrzucenie tego prawa nie będzie 
uważało za wotum niezaufania.

— Gazeta Urzędowa ogłasza dziś traktat handlowy 
i żeglarski zawarty pomiędzy Włochami a Turcyą.

— Komitet centralny w Genui publikuje list, w którym 
Garibaldi donosi że nie przyjmuje przewodnictwa w klubie Pro- 
vedimento. Powiada w7 nim pomiędzy innemi : „Oczekiwać będę 
wyborów7 do nowego zgromadzenia. Jeżeli wybrany wtedy Ko­
mitet składać się będzie z osób, które mi się wydawać będą 
przydatniejszemi do osiągnięcia celu, do którego dążymy, na­
tenczas przyjmę w nim prezewstwo.“

— Garibaldi przesłał stowarzyszeniu młodzieży w Abruz- 
zach następujący list: „Kaprera, 24 grudnia. Dziękuję za za­
szczytny tytuł honorowego prezydenta. Wy, pokolenie prze­
znaczone do wielkich dzieł, macie wielkie obowiązki. Ojczyzna 
znajduje się w7 najniekorzystniejszych stosunkach; lecz wyjdzie 
ona zwycięsko z doświadczenia przez stałe i niezachwiane po­
stanowienie jéj synów. Sępy i kruki, przyzwyczajone do poże­
rania trupów, krążą jeszcze po nad piękną krainą i znajdują 
jeszcze wciąż pożywienie ; a rozszerzając ciemnotę na ziemi, 
znajdują jeszcze sprzymierzeńców. Twojém jest więc zada­
niem , od Boga ulubiona młodzi, ciemności te rozproszyć i na 
gruzach niewiadomości wznieść budowę godności człowieczćj. 
Zostańcie apostołami wolności! Znajdziecie ją w głęby waszćj 
piersi jako iskrę ducha nieskończonego. Do wolnego wypeł­
nienia waszego powołania potrzebujecie obok świętych słów

prawdy, które oszukańców niweczą, potęgi siły,ęniefsiły, ¡która 
ujarzmia, lecz tćj, która jest przeznaczoną do uwolnienia nie­
wolników. Zbrójcie się zatćm, zaklinam was na niebo, zbrójcie 
się. A przecież drogi, zapewniam was, po których Opatrzność 
Włochy prowadzi do przeznaczonego im pomiędzy narodami 
znaczenia, dostępnemi są drogami.“

—. Jak wiadomo, następca tronu włoskiego, książę Hum- 
bert, po pierwszy raz publicznie wystąpił przy zagajeniu przed 
kilku dniami uroczystości strzeleckićj w Turynie. Przy tćj spo­
sobności przemówił książę jak następuje: „Panowie. Wstępując 
w życie polityczne widzę się spowodowanym, wynurzyć mą 
wielką radość, że mi przeznaczono piastować ten zaszczytny 
urząd przewodniczenia wam. Memu ukochanemu ojcu jestem 
wdzięczny, że spełnił najgorętsze me życzenia i pozwolił mi być 
pożytecznym ojczyźnie. Mam to silne przekonanie, że instytu- 
cya, którćj swe siły poświęcamy, wyda we Włoszech te same 
zbawienne owoce, jakie -wydała w7 narodzie nam ościennym. 
Instytucyą tę zużytkujemy na pomnożenie sił obronnych ojczy­
zny i na wyćwiczenie młodzieży włoskićj w używaniu broni, 
ażeby młodzież ta była w stanie przyłożyć się do ukończenia 
dzieła narodowego. Czas sprzyja naszym zamiarom, Włochy 
bowiem powinny powziąć to przekonanie, że znajdą w godzinę 
walki i niebespieczeństwa w każdym chętnym obywatelu dziel­
nego żołnierza. Już dziś upatrują Włochy w armii, która du­
mną jest na swą dawną i nowszą sławę, i w odwadze jenerałów 
nią dowodzących, symbol i dowód jedności narodowćj. Podzi- 
wienia godne chlubne czyny z wszystkich prowincyi Włoch sku­
pionych nieustraszonych ochotników są dowodem, czego naród 
nasz okazać jest w stanie, jeżeli go się wyćwiczy w używaniu 
broni. Przyzwyczajając naród do tych szlachetnych ćwiczeń, 
ożywiamy co raz bardzićj uczucie jedności włoskićj i zapału 
narodowego, które się w tak rozmaitych i rozsądnych postano­
wieniach uwydatniły. Poczytuję to sobie za wielkie szczęście, 
panowie, że siły7 moje połączyć mogę z waszemi na korzyść tak 
szlachetnego instytutu. Służba krajowi jest mą wrodzoną du­
mą ; nauczyłem się jej z historyi mój familii, z poświęcenia me­
go wielkodusznego dziada; nauczyłem się jćj, panowie, z wiel­
kiego dramatu, który Włochy w mych latach dziecinnych ode­
grały.“

Rzym, 14 stycznia. Nabożeństwo żałobne za króla portu­
galskiego odbyło się tu dziś z rana w kaplicy sykstyńskićj. Mszą 
śpiewał kardynał Piętro, protektor królestwa portugalskiego 
i były nuneyusz apostolski w Lizbonie, poczćm Ojciec św. udzie­
lił absolucyą. Wszyscy kardynałowie i prałaci byli obecni te­
mu nabożeństwu.

— Korespondent tutejszy do Czasu donosi, że nie mon- 
signora Chigi, który wyjechał do Paryża, ale ks. Inocentego 
Ferrierego, arcybiskupa sydońskiego, przeznaczyła stolica apo­
stolska na nuneyusza papieskiego do Petersburga. Ksiądz Fer- 
rieri był dotąd nuneyuszem w Lizbonie, i jest znany jako czło­
wiek posiadający wielką bystrość rozumu i niezłomność charak­
teru. Wiadomości tej atoli nie należy uważać za zupełnie 
pewną.

— Ojciec św. przyjmując jenerała Goyona z wszystkiemi 
oficerami francuskiemi w dzień Nowego roku na Watykanie, 
wyrzekł słowa, które dworzan jego w zadumienie wprawiły. 
Powiedział on: „iż czas utwierdza coraz bardzićj w sercu jego 
ojcowskie uczucia dla cesarza, cesarzowćj i cesarzewicza, któ­
rym życzy prawdziwego szczęścia; iż tenże czas podał mu spo­
sobność podziwiania z większą jeszcze znajomością rzeczy wszy­
stkich przymiotów francuskiego wojska, na to jak wierzyć należy, 
dodał, stojącego wRzymie, by przeszkodzić dokonaniu szkaradne­
go bezprawia, niesprawiedliwości, a nawet aktu niepolitycznego.“ 
Zatrzymawszy się chwilę w tćm miejscu, papież ciągnął dalćj 
w następnych wyrazach: „Unosiłem się zawsze nad karnością 
tego wojska, znam jego wielkie męztwo, ale rzeczy te nie ob­
chodzą mię bezpośrednio, albowiem winienem szukać siły i pod­
pory wyżćj niż na ziemi. Jednakowoż błogosławię część woj­
ska obecną w Rzymie, błogosławię osobliwie tę tak liczną część 
Francyi, która w tyle sposobów w obronie mćj staje; błogosła­
wię nakoniec tych dobrych żołnierzy, którzy kupią się tutaj co­
dziennie w koło mćj osoby i o których rzec mogę jak św. Paweł, 
iż są moim wieńcem i radością.“ .

TURCYA.
Z Dubrownika, 21 stycz. donosi biuro Wolffa, żeŁuka Wuka- 

łowicz powrócił już z Cetyni, i przywiózł kilka orderów dla 
starszyzny. Jakie to są ordery? telegram nie powiada. Konsul 
francuski w Skadarze, Hecąuard, przeniesiony do Damaszku.

— W północno zachodnim krańcu Turcyi, w Hercegowi­
nie i Czarnogórze, gdzie od pół roku toczy się walka między 
powstańcami a wojskami tureckiemi, walka chwilowo się oży­
wiająca a chwilowo wolniejąca, ma teraz znów z większą siłą 
się zapalić. Wiadomo, że Omer pasza skupiwszy rozbitki swych 
wojsk na leże zimowe w twierdzach, wydał odezwę do powstań­
ców, obiecując im zupełne przebaczenie i wzywając do posłu­
szeństwa sułtanowi. Odezwa ta po przegranych bojach wydana, 
żadnego nie sprawiła skutku, a teraz Omer pasza usiłuje wy­
bór swego wojska skoncentrować w Trzebini, zaopatrzyć go 
w żywność dowożoną przez parowce tureckie z Tersztu, i z tćj 
podstawy rozpocząć atak przeciwko powstańcom, którzy z wy­
jątkiem twierdz zajmują całą Hercogowinę, a 30 grudnia 2000 
oddział pod sarnę Trzebinią dotarł.

— W Czarnogórze wielkie panuje nieukontentowanie tak 
ludu jak senatorów i wojewodów, z powodu postępowania księ­
cia Mikołaja i jego opiekuna wojewody Mirko, iż otwarcie z ca- 
łemi siłami nie ruszyli dotąd na pomoc powstańcom.

GRECYA.
Ateny, 11 stycznia. Wiadomo, że wkrótce po zbrodni­

czym zamachu Beckera na życie króla pruskiego jeden z mło­
dych wartogłowów greckich, niejaki Dosios, chciał zamordować 
królową grecką. Sąd przysięgłych uznał oskarżonego winnym, 
pomimo zręcznćj obrony adwokatów, a król zamienił wyrok 
skazujący Dosiosa na śmierć, na dożywotne więzienie. Nato­
miast sąd przysięgłych uwolnił kilku podoficerów oskarżonych
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o zamach na życie królewskie. Arcybiskup ateński umarł do­
czekawszy się wieku nadzwyczaj podeszłego, miał bowiem lat 
103. Dziś odbył się jego pogrzeb z wielkim udziałem narodu. Nad 
zatoką, Lepanto równocześnie z wybuchami Wezuwiusza były 
straszne trzęsienia ziemi, które dużo szkody sprawiły. Mie­
szkańcy jednak znowu nabywają otuchy, a rząd stara się, aby 
budowa nowych domów po wsiach zastósowała się ile możności 
do zmniejszenia przyszłych katastrof.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Pleszewskiego, 20 stycznia. Wracamy z Koźmina przejęci wido­

kiem sejmiku wyborczego, jedynego w swoim rodzaju. Mimo dojmują­
cego zimna, mimo śnieżnej zamieci, która w nocy powstała, stawili się 
wyborcy polscy z powiatów pleszewskiego i krotoszyńskiego z bardzo 
małym tylko wyjątkiem takich, którzy albo złożeni obłożną chorobą, 
albo zatrudnieni interesami, gdzie o cały cudzy majątek chodziło, bo 
w liczbie 272 na powtórny sejmik wyborczy. Kilku nawet łoże boleści 
opuściło jak p. Unrug z Szołowa i Antoni Matuszewski wiejski gospo­
darz i karczmarz z Boguszyna, by dopełnić obywatelskiej powinności. 
Chociaż wyborcy byli markotni, że p. Niegolewski ograniczając się na 
gołym fakcie sam zamilczał i nie raczył lub osobiście lub też piśmienną 
odezwą do wyborców wytłómaczyć się z kroku, który przez gazety nie­
mieckie fałszywie tłómaczony i bezwzględnie był rozbierany, to przecież

dowiedziawszy się od osób ze sprawą obeznanych', ¡którzy w niewielu i 
słowach fakt sam opowiedzieli, sąd o nim zostawiając sumieni;. każdego ' 
pojedynczego wyborcy, uczuli wszyscy bez dyskusyi, że obranemu po- ' 
słowi dać wotum zaufania należy. Włościanie mianowicie nasi pojęli od 
razu położenie sprawy, a bardzo mocno się wyrażając zwra.ałi uwagę 
na niekonsekwentność postępowania władz, które duchownych i tych 
z których stopnia wykształcenia wnioskować by można o znajomości 
języka niemieckiego, do odbierania pism niemieckich zmusićby chciały, 
z drugiej strony z włościanami mimo że ci ni słowa często niemieckiego 
nie rozumieją, spisują protokuły i przesyłają zapozwy w niemieckim ję­
zyku. Nikt nie sarkał przeciw p. Niegolewskiemu, że nie podpisał do­
kumentu insynuacyjnego w niemieckim tylko języku mu doręczonego, 
ani przyjął pisma niemieckiego (w nawiasie mówiąc zapieczętowanego 
pieczęcią magistratu w Koźminie), boć p. Niegolewski ani suppo- 
nować mógł, że list ten zawiera pismo komisarza wyborczego, ani też 
mógł wierny zasadzie, opierając się na wyraźnych i pozytywnych prze­
pisach praw W. Księstwu Poznańskiemu nadanych, przyjmować pismo 
w formie nieprawnej sporządzone. Nie już patent okupacyjny i odezwę 
do mieszkańców W. Księstwa, ale nawet reskrypt ministerstwa stanu 
z dnia 14 kwietnia 1832 przypominamy. Mieści on w sobie następne 
oświadczenie:

Rozporządzenia urzędowe, wydane bez p oprze- 
dniego wniosku, pisane będą zwykle do wszystkich 
krajowców bez różnicy pochodzenia po niemiecku 
z dołączonem tłómaczeniem polskiem. (Zob. Dziennik 
Urzędowy rejencyi w Poznaniu na rok 1832. Nr. 22. Pag. 195 
i następne).

Nie o osobę tu chodziło, nie brak nam ludzi zdatnych na poalót 
lecz chodziło o to, by światu pokazać, że kraj czuje, iż domagać sit 
musi, by prawa mu nadane nie były czczym wyrazem,, ale były zacho. 
wywane” i wykonywane. Dla tego też jednogłośnie głosowaliśmy, p,, 
twierdzając posłem pana Władysława Niegolewskiego. Siedemdziesiąt 
dwóch tylko miał przeciwników w Niemcach i Żydach, z których 4J 
brakowało. Budujący był zapał, jedność otuchę dająca. Księża, obm 
tele, mieszczanie i chłopi porówno uczuli ważność tej chwili, a cuci 
nadać większą wragę dokonanemu wyborowi, przesłali sejmowi berlif. 
skiemu petycyą, by raczył komisarza wyborczego, z którego powoi; 
ten zjazd nastąpił, skarcić, a o wykonywanie ścisłe praw W. Ks. P, 
znańskiemu służących u rządu się upomniał.

Sprostowanie.
W nrze 16 Dziennika, strona 1, łam 1, wiersz 5 od dołu, 

zamiast: „uprawę ducliownńj strony narodowości,“ 
czytaj: „uprawę duchowej strony narodowości.“

W czorajszym zaś numerze Dziennika strona 1, łam 2, wiers; 
10 od góry,
zamiast: „zobowiązywały go go tego,“
czytaj: „zobowiązywały go do tego.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

■E
Na dniu dzisiejszym zakończył życie 

Ignacy Swiderski, mający lat 72, oficer; 
wojsk polskich. Pogrzeb odbędzie się dnia ' 
26 t. m. po południu o godz. 3.

Śrem, 22 stycznia 1862. 
i (209) Pozostała familia.

b. Zniesienie resp. zmienienie § 3 i dodatku do 
§ 10 statutu z dnia 2 maja 1858.

c. Obór rendanta, przełożonych, zastępców i rady 
honorowój.
Nieprzytomni są, do zachowania poczynio­

nych uchwał obowiązani.

Młodzieniec- z stósownóm wykształceniem 
znajdzie miejsce jako uczeń w handlu 

[206] J. Ń- LEITGEBRA w Poznaniu.

HOTEL WROCŁAWSKI. Handlarze Leikert i braca 
Godeł z Rewersdorfu, Godeł z Zdun, Hoffman; 
z Szczecina.

Na pogrzeb ukochanego syna naszego 
Stanisława, ucznia gimnazyum św. Maryi 
Magd, zapraszamy przyjaciół i znajomych 
w sobotę, dnia 25 stycznia o godzinie 2 
po południu.
[203] Krąkowscy.

Poznań, 22 stycznia 1862.
DYREKTORYUM.

Hoehne. Jahnke. Porankiewi.cz.

Wieczory muzyM klasycznej
XV Bazarze.

Wiadomości ïîassdïowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 23 stycznia.

s»

Wezwanie.
Hr. Stanisława Gotzendorfa Grabow­

skiego. syna hr. Edwarda Gotzendorfa 
Grabowskiego z Radówicy w poznańskim 
obwodzie rejenejnym wzywa się niniejszóm, 
ażeby swymi zobowiązaniom, jakie ma dla niżśj 
podpisanych, zadośćuczynił.

Bonn, 1862. [177]
J. B. Möller. J. Schmitz. W- H. Schmitz.

F. J. Giers. W. Hess. C. F. Fiegen.

Guwernantka, Polka, posiadająca język fran­
cuski, niemiecki oraz muzykę, wykształcona 
w Paryżu, poszukuje miejska teraz lub od 1 
kwietnia r. b. Osoby, któreby sobie życzyły ta­
kową posiadać, niech się zgłoszą pod adresem 
J R w Poznaniu na ręce ekspedycyi Dziennika 
Poznańskiego. ‘ [201]

Dnia 29. b. m., 52 i 26 lutego, każdego razu 
w środę, dane będą na wielkiój sali bazarowój 
3 wieczory symfoniczne przez orkiestrę zło­
żoną z 40 osób. Listy subskrypcyjne na te wie­
czory puszczono już w obieg. Biletów po 7 % 
sgr. dostać można w Bazarze u odźwiernego. 
Cena biletu przy kasie 10 sgr. (207)

Eberstein. Fritsche.

Zyto; dobrze się trzymało w cenie, na sty. i stj. 
-luty 44% 2 pł., luty-marz. 44%,, marz.-kw. 44% i 
wiosenną odstawę 442/3 żąd., 44% 2 pł., kw.-maj 44'
pł., 443% tał. żąd. Okowita: wyp. 12,000 kwart

Zdatnego ogrodowego potrzebuje od 
1 marca r. b. Dom. Rogaczewo małe pod Ko­
ścianem. [202]

W mieście powiatowem Grodzisku, nad żwi- 
rówką położonóm, mieszczącym w sobie król, 
sąd powiatowy, jest ze względów familijnych 
w Rynku, w najbardziój uczęszczanem miejscu, 
obeiza pierwszego rzgdu z wolnój reki do sprze­
dania.

JFrzyhyli do Poznania.
Dnia 23 stycznia.

Akademik, który studya teologiczne i filo­
zoficzne już ukończył, poszukuje posady nau­
czyciela domowego do natychmiastowego obję­
cia. Bliższych szczegółów udzieli na franko­
wane zapytania pan prof. dr. Haasc i dyrektor 
seminaryum p. Bankę, obydwaj w Wrocławiu.

[205]

O bliższych warunkach można się na fran­
kowane zapytania listownie u niżój podpisa­
nego dowiedzieć.

[190]

Grodzisk, dnia 23 stycznia 1862.
S. Hutziier,

posiedz-iciel oberży.

Obwieszczenie. [204] 
Szanownych członków Głównego Związku

Pogrzebowego dla miasta Poznania zaprasza się 
uprzejmie ńa walne zebranie 
w poniedziałek 27 stycznia r. b. po południu

o godzinie 5 w Odeum, 
z prośbą o liczny udział.

Porządek dzienny, 
a. Składanie rachunków i sprawozdanie czyn­

ności Związku.

Ulubione ozdoby żałobase w naj­
nowszym guście i tanie, mam znowu w' najwię­
kszym doborze w zapasie.

Kudolf Baumami,
złotnik i jubiler, naprzeciw 

[199] hotelu Myliusa.

Prawdziwą

Kontuszówkę
poleca handel 
(208)

IB. AbiorcicStiego,
Ul. Wrocławska 9.

BAZAR. Właściciel dóbr Mierzyński z Bytynia. 
HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr książę Czar­

toryski z Wiednia, hr. Brzostowski z Czarnożył, 
Karczewski z Czarnotek, pani Świnarska z Dembna, 
kapitalista Brechan Murzyna,'proboszcz Breańskiz
Tarnowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Herrmann 
z Krzyżownik, Piątkowski z Pierwoszewa, Walz sen. 
i jun, z Buszewa, Rohrmann z Chrąstowa, stud. 
phil. Niemczewski z Wrocławia.

HÓTEL PARYSKI. Właścicielka dóbr Buchowska 
z Pomarzanek, dzierżawcy Laskowski z Smogulca, 
Seredyński z Myszek, proboszcz Kozłowski |z Ła­
giewnik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kapitalista Emmel 
z Stęszewa, malarz Kopański z Iwanowca. dzier­
żawca Burghard z Górtatowa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Deichmann 
z Głogowa, Lode i Benas z Berlina, rzecznik Sa 
lomon z Berlina, fabrykant Günther z Drezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dóbr 
Schele z Krzyszkowa, Delhaes z Czempinia, pani 
Stoc z Tarnowa, literat Schilling z Rygi, aptekarz 
Górtz, fabrykańci Eicke i Kubicki i kupcy Schwarz 
z Berlina Pohl z Landhuty, Probsthan z Głogowa, 
Boy z Gołuchowa, Corthum z Krefeldu, Buxzel i Ta- 
yon z Paryża, Wieting z Bremy, Lewy z Hamburga, 
Raweck i Pitsch z Wrocławia."

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciel dóbr Kluge z Ra- 
bowca, pani Cichowicz z Sadów, kapitalista Sand- 
herg z Wrocławia, aptekarz Kriiger z Stęszewa, 
kupiec Oppenheimer z Wolsztyna, inspektor Rosen 
thal z Marienbergu

HOTEL BUDWIGA. Kupcy Jacohi z Rogoźna, Ehr- 
lich z Nowegomiasta, panna Schónfeld z Drambur- 
ga, inspektorzy Kirsten z Śliwna, Fender z Wy­
gody.

z beczką na sty. 163/4, luty 16,9/24—7«, marz. IG1 
— 17, kw. 17%. maj 17% pł., 17%, żąd., czer. lii 
pł., 17’/,2 tal. żąd.

Berlin, 22 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64—82 tal. wcdi 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów’ 52% 
na sty. 523/a—%—7n pł-. 52% żąd., sty.-luty 52%- 
%,—%, luty-marz. 52, na ¡wiosenną odstawę 51’,,- 
%—Vs pł-> 513/4 żąd„ maj-czer. 513/4—52, czer-lh 
52’% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36—40ti 
Owies: na odstawę słabo się trzymał w cenie, w 
scu 1200 funtów’ 22-26 pł., na sty., sty. luty i lnti 
marz. 233/4 żąd., na wiosenną odstawę 233/4 pł., ni 
• czer. 24’/4 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejst 
100 funtów bez beczki 12% żąd., na sty., sty.-ta 
i luty-marz. 12l%4 %, kw.-maj 12’/a, ' mąj-ca

Oko12’/2 tal. pł. wita: wyp. 10,000 krat
w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 17%-

-kw. 18'/, 
_ 3

kw.-maj '
czer.-lip. 18n/12

13% - %2 
,—19, lip.

%4, maj-czer. li1 
sier. 19% - ’/3 tal. ;

Wrocław, 22 stycznia.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 85-89 82 75-80

„ żółta 85-88 82 74-79
Zyto 61—62 60 56-58
Jęczmień 40-41 38 34-36
Owies 25-28 24 22 23
Groch 60-63 57 49-52
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na sty. 46

3
in

maj 46%, maj-czer. 46% tal. żąd. Owies: na b 
maj 22 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 12) 
na sty, sty.-luty i luty-marz. 12, inarz.-kw. i kw.-E 
12%, tal. żąd. Okowita: ceny mało co zmieni« 
w miejscu 16% pł., na sty. i sty.-luty 16’/,, li? 
marz. 17 żąd., kw.-maj 17%— % tal. pł.

Szczecin, 21 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—79. żyt 

48 — 54. Jęczmień: 34 - 3S. Owies: 24—28. Grot 
48-52 tal. Perki: szefel 26 sgr. Siano: cents 
15 '»0 sgr. Słoma: kopa 43/3—5% tal.

Bydgoszcz, 2: stycznia. 
Pszenica: węcpel 64—79. Żyto: 43—46. Grot) 

36—42. Jęczmień: wielki 34—36, mały 24-30.
kowita: 8000% Trallesa 16% tal. Perki: sä*

Kutb giełdy -w Berlinie
dnia 22 stycznia.

<ą-
dano.

pła­
cono.

Papiery praskie. ¿ano.
pía- ¡ __

Pożycz, dobrow...... .
— rząd................
— 1859........
— 1856........
— 18f8........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb...,
Marchii..........

Listy zast. March... 
— Prus Wsch...

4’/5/j

4%
4

3%

— Pomor.

3'
3%
3?

3%
98%
91%

102%'i 
103 ’ 
108 
103 
99%
«

89
93
37%

Rosy. poży. angiel.. 
Polsk. obligi skarb.. 

Cert. A. 300 zł. 
— B. 2CO zł. 

Lis. z. n w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

96
%

tą-
dano.

pła­
cono.

84%4

- W. Ks. Pozn.
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach....

— rent. March.....
— Pomor...........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch. i Zch.
— Nadreńskie.......
— Saskie...............
— Szląskie............
Papiery /agranlcine.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obhgi 250 fl....

Rosy. 5 poży. Stiegl...

997a
99%

48 >,<

63%

100%,
103%

98
95%
94%

87%
/98%
99%
99%
97%

99%
99%

59%

9S%

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory....................
Złota, funt, cel.......
Srebra dito......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...........
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...ó.....
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

— najnow....
Brzeg-Niskie.....
Koźlo-Bogumin.,

— pierwot...

Dolno-Szl.-March.....
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B...............

Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

3%
3

9$

3%

— ] Akcye bank, i kredyt.
79% i Beri. Stów. kas.... ... 
23'% ; Beri. Tow. hanćl........
— G Gdański bank. pryw..
— i] Dysk. Udział komm..
92 i Gota. bank, pryw......

Hanow. dito .............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, ¿ed.....
Magd, bank pryw.....

457*/a;- Pomor. bank, rycer... 
29 21| Pozn. bank prow......

113%
109%]

99%,

99%„!
71%4
84%
4%

133%
115
153
127
115%

53"/,
37
82%
8o

40

56%,
132
116%
34%,
90%¡|

Prusk. udz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

Akcye przemysłowe. 
' ’ "’r.kol:Beri. fabr. kol. żel___

Minerwy Szląskićj......
Concordia....."..... 
Magd, assek ogn

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

Berl.-Hamb..................
— II. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A....
- Lit. C....7...........
— Lit. D.................

Beri -Szczeciń.....
- II. Em.........

Koźlo-Bogumin............
- III. Em...... ........
Dolno-Szl.-March.......
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